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96 osad. w tym 16 nowych. W pierwszym  etapie dosiedlono północną część Szarysza. 
szczególnie dorzecze Torysy. W drugiej połowie XVI w. przybyło tam  wielu Rusinów 
(Rulheni). Proces dosiedlania skończył się wcześniej niż gdzie indziej, już na początku  XVII w. 
Być m oże na  prawie kopaniciarskim  dosiedlano dolinę Popradu.

Szósty rozdział poświęcił Beńko stolicy zem plińskiej. W dobie przedhistorycznej są 
wzm ianki o osadach : Topolovka. Sedliská. Zbudzą. O osadnictw ie na prawie zwyczajowym, 
rodzim ym  źródła inform ują już  pod koniec X II w., w dolnej i środkow ej części Zem plina. 
W r. 1268 w ym ieniono już D lhe Pole (s. 243). I na tym  terytorium  działali Drugethowie. 
D osiedlanie na praw ie zwyczajowym zakończyło się już  z początkiem  XIV w .; w wyniku 
tej akcji wzrosła ilość osad w dorzeczu O ndavy. O ndavky. Laborca. Udavy. Pierwsi osadnicy 
niemieccy pojawili się na tym  terenie też w pierwszej połowie XIV w. A u to r widzi tam  
naw et osadników  z Polski. Wiele nowych osad założyli m agnaci z Perina. W  połowie w. XV 
skończono już dosiedlanie tych ziem. O sadnictw o w ołoskie (druga połow a X III i XIV  w.) pod  wzglę­
dem  etnicznym  było przeważnie złożone z R usinów . W ielu z nich było w służbie Jana  D rugetha 
(s. 266). N iek tóre  wsie w ciągu krótkiego czasu zmieniły nazwy. Pisze też au to r o przywileju 
polskiej D ołżycy; na praw ie podobnym  do  niej zak ładano  i inne osady. Dołżycę założono 
w 1548 r. z ram ienia starosty  sanockiego; w ójtem  został M aksym  R om aniecki. A utor 
om ówił uposażenie zasadźcy i przywileje m ieszkańców, korzystając z u rbarza  klucza hu- 
m ieńskiego. N a tym  tery torium  dosiedlano osady zwykle żywiołem ruskim .

W zakończeniu om ów iono m odyfikacje praw ne na poszczególnych terytoriach , które 
gw arantow ały szybszy rozwój osad. K siążkę w zbogacają m apy: północnej Słowacji oraz 
poszczególnych kom itatów . U w zględniono na nich topografię  osadnictw a z okresu  przed 
pow staniem  państw a W ielkom oraw skiego i w czasie jego istnienia, zaznaczono tam  również 
wyniki odkryć archeologicznych ostatn ich  lat. N astępnie  przedstaw iono osadnictw o na prawie 
zwyczajowym, rodzim ym  i niem ieckim , osady przechodzące z praw a niem ieckiego na wołoskie 
oraz z w ołoskiego na kopaniciarskie-zarębnicze i inne. Tak znaczne zróżnicow anie nie 
sprzyja jasności obrazu, ale m a duże znaczenie poznawcze.

W  sum ie pracow icie i now atorsko  po trak to w an a  synteza osadnictw a północnej Słowacji 
jest pierw szą tego rodzaju  całościow ą m onografią, szkoda tylko, że tak  interesujący tom  
w ydano w nakładzie zaledwie 1000 egzem plarzy, co u trudn i dostęp do  tej pozycji w naszym 
kraju.

Julia Radziszewska

M ichael T o e p f e r .  Die Konversen der Zisterzienser. Untersuchungen über 
ihren Beitrag zur mittelalterlichen Blüte des Ordens, „B erliner H istorische S tudien” 
Bd. 10: O rdensstudien IV. D uncker und H um blot, Berlin 1983. s. 268.

..G dyby zaś w arunki m iejscowe, a lbo  ubóstw o kazały braciom  w łasnoręcznie zbierać 
plony, niechaj się tym  nie m artw ią, bo  właśnie wówczas są prawdziwym i m nicham i, jeśli 
żyją z pracy  rąk  sw oich, jak  Ojcowie nasi i A posto łow ie” —  pouczał św. B enedykt w regule 
(X LV III). N a  przestrzeni już bez m ała dw u tysięcy la t opus manuum, obok opus Dei, 
wpływa decydująco na rozwój form  życia w ew nętrznego we w spólnotach chrześcijańskich. 
Poglądy na pracę włączali do  swoich program ów  tw órcy nowych rodzin zakonnych, bądź 
reform atorzy już istniejących. W zależności od zajm ow anego w tej kwestii stanow iska, jedne 
zgrom adzenia przeżywały lata  bujnego rozkw itu , gdy tym czasem  inne, nie nadążając za duchem  
czasów, traciły społeczne uznanie i stopniow o podupadały .

Jest zatem  w pełni zrozum iałe, że w płaszczyźnie ekonom icznej poszukuje się klucza do 
rozpoznania  i w yinterpretow ania wielu znaczących zjawisk w dziejach w spólnot zakonnych. 
D o tego też nu rtu  w historiografii kościelnej naw iązał osta tn io  M ichael T o e p f e r ,  który 
w ram ach program u b adań  nad cystersam i, realizow anego w Friedrich-M einecke-Institu t na 
Uniwersytecie Berlińskim , przedstaw ił rozpraw ę pośw ięconą konw ersom .
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Już na sam ym  wstępie au to r ocenit nad wyraz krytycznie stan dotychczasow ego piśm ien­
nictwa. wskazując na zawężenie perspektywy i jednostronne  po trak tow anie  dziejów cystercjaniz- 
mu. Zbytnia koncentracja uwagi na program ie i zasadach praw nych, jakie form ułow ali 
twórcy odnowy życia m onastycznego sprawiła, że niem al zupełnie został pom inięty problem  
faktycznej realizacji reform y w poszczególnych klasztorach. W związku z tym wyrosła 
przeszkoda na drodze do  rekonstrukcji rzeczywistego obrazu  przeszłości zakonnej, z uwzględ­
nieniem dynam iki przem ian zachodzących w dłuższych odcinkach czasowych. D o zaniedbyw anych 
przez historiografię zagadnień należą, zdaniem  au to ra , pow stanie i rozwój gospodarki cysterskiej, 
z uwzględnieniem wszelkich uw arunkow ań i zróżnicow ania czasow o-przestrzennego. Szczególnie 
wiele legend narosło  w okół zasad, na jakich zorganizow ano produkcję w m ajątkach klasztornych, 
w oparciu  o pracę konw ersów ; im też Toepfer poświęcił swoją rozprawę.

W pierwszej, stosunkow o obszernej części au to r dok o n a ł przeglądu do ro b k u  naukow ego 
w tym zakresie. W prow adzając układ problem ow y, w sposób przejrzysty zebrał i usystem atyzował 
dotychczas głoszone poglądy, odsłonił punkty  szczególnego zainteresow ania, uwypuklił roz­
bieżności dyskusji, w skazał na nieporozum ienia narosłe w okół sam ego pojm ow ania konwersji 
i okoliczności wykształcenia takiej form y uczestnictwa w życiu w spólnot m onastycznych. 
K olejno zatrzym ał się nad miejscem konw ersów  w obrębie  społeczności k lasztornych, p o ­
chodzeniem . statusem  praw nym , zakresem  działalności w ram ach gospodarstw  klasztornych, 
zm iennym  stanem  liczebnym , w ypadkam i przestępstw  i w ystąpień a  wreszcie upadkiem  
instytucji. Ź ródłem  wielu kontrow ersji były, zdaniem  au to ra , mylące ustalenia K assiusa 
H a l l i n g e r a .  który  praktykow ane przez poszczególne rodziny zakonne form y konwersji 
wtłoczył we wspólne ram y praw no-instytucjonalne. D la uzyskania pełnej jednoznaczności 
Toepfer zaproponow ał, aby w odniesieniu do  cystersów określać tym  m ianem  wyłącznie braci, 
k tórzy wchodzili w skład konw entu, nie uzyskując jednakże sta tusu  m niszego (s. 20).

R óżnice poglądów  pojaw iły się również przy prób ie  określenia pobudek skłaniających 
laików do rezygnacji z dotychczasow ego życia i w stępow ania do klasztorów . M otywów 
doszukiw ano się bądź w sferze wyłącznie religijnej, bądź w stosunkach ekonom iczno-społecznych. 
Zdaniem  Hallingera instytucja konw ersów  wyrosła z dążeń familii k lasztornej do  bardziej 
ścisłego włączenia się w życie w spólnot m niszych. Jego główny oponent E rnst W e r n e r  
twierdził, że w prow adzono nowy rodzaj siły roboczej w celu zapewnienia stabilizacji 
gospodarczej klasztorom  w w arunkach kryzysu tradycyjnych form  w ładania ziem ią w okresie 
rozwiniętego średniowiecza. O tóż Toepfer wskazał na wzajemne przenikanie się obu czynników 
(s. 24. 28— 29). Cystersi przyjęli instytucję konw ersów  w 1. 1100/1101, bądź jak  stwierdza 
się w nowszej literaturze p rzedm iotu  nieco później, w drugiej dekadzie XII w. D la u trzym ania 
ducha reform y, usiłow ano stworzyć w arunki um ożliw iające m nichom  gorliwe praktykow anie 
zasad życia konw entualnego. Ale m łoda rodzina zakonna poszukiw ała rów nocześnie sposobów  
zabezpieczenia się przed pow rotem  do sytuacji kryzysowej, w jakiej znalazły się stare dom y 
benedyktyńskie, wobec zbytniego uzależnienia gospodarki od czynnika świeckiego. Sam o­
wystarczalność cystersów, uzyskana dzięki pracy braci-robotników . um ożliwiła elim inację jed ­
nych składników , jako nierentow nych, a przekształcenie innych i dostosow anie do  nowych 
w arunków  w systemie w ładztw a gruntow ego klasztorów .

Historycy zakonu charakteryzow ali do tąd  konw ersów . jak  pisze au to r, głównie na 
podstaw ie przekazów  norm atyw nych, jak  ..U sus conversorum ” i ..R egula conversorum ” 
(s. 31 i n.). Mieli to  być niewykształceni. pochodzący z nizin społecznych robotnicy, 
k tórzy zatopieni w m odlitw ie wykonywali z p o k o rą  najcięższe prace fizyczne. W yidealizow any 
ich wizerunek został następnie upow szechniony w syntezach, leksykonach i podręcznikach.

Pierwszego wyłom u w tradycyjnym  spojrzeniu na konw ersów  dokonał, zdaniem  au to ra , 
na początku lat pięćdziesiątych H ans W isw e . ale też spotkał się wówczas z krytyką. N astępnie 
Jacques D u b o i s  skierow ał uwagę na nierozpoznane d o tąd  zasoby źródeł wytworzonych 
w poszczególnych klasztorach, k tóre odsłaniają rzeczywisty stan  gospodarki cysterskiej. 
Jednakże — konkluduje Toepfer —  m im o zarysow ania się nowych perspektyw  poznawczych 
h istoriografia zakonna w badaniach nad dziejam i cystersów  brnie nadal u tartym  szlakiem .



R E C E N Z JE 117

Podejm ując własne studia au to r nawiązał do  odkrywczych, inspirujących poglądów  
Dubois. Przede wszystkim  rozszerzył podstaw ę źródłow ą, wychodząc poza rozpoznaną już 
grupę przekazów  norm atyw nych, k tó re  obow iązując w całym  zakonie nie uwzględniały należycie 
specyfiki regionalnej. Zwrócił zatem  uwagę na teksty hagiograficzne i nekrologi, tw orzone 
zgodnie z potrzebam i lokalnym i w spólnot klasztornych. Zastrzegł się jednak , że zaw ierają 
one jedynie w wąskim  zakresie oczekiwane inform acje. W w arunkach funkcjonow ania gospodarki 
własnej w opactw ach cysterskich niewiele było również okazji do  wydawania rozporządzeń 
na piśmie, a  obszerne zespoły ak t pochodzą dop iero  z w. XV i następnych, czyli okresu, 
gdy instytucja konw ersów  już przeżywała zm ierzch. Podstaw ow y zasób źródeł w badaniach 
Toepfera tw orzą więc zbiory wydanych drukiem  dokum entów  klasztornych. W obec jednostron­
nego charak te ru  źródeł typu dyplom atycznego, z licznego grona braci pojawili się w nich 
jedynie ci. k tórzy skierow ani do  zajęć wym agających stałego k o n tak tu  z otoczeniem, występowali 
publicznie przy okazji różnych transakcji, bądź rozstrzygania sporów . W trakcie przeglądu 
źródeł pod kątem  ich przydatności w badaniach nad instytucją konwersów . au tor stopniow o 
zdaje się jakby  tonow ać zgłoszoną na wstępie optym istyczną wizję nowych perspektyw  
poznawczych. D o przedstaw ionej oceny należy jednak zgłosić zastrzeżenie. Negatywna ocena 
przydatności nekrologów , rów noznaczna z odrzuceniem  ich już  w trakcie wstępnej kwalifi­
kacji. wydaje się m ocno przedwczesna, przynajm niej w konfrontacji ze znanym i przekazam i ze 
Śląska. Inform acje zaw arte w dostępnym  m ateriale prozopograficznym  nie zrewolucjonizują 
zapewne współczesnej wiedzy historycznej w interesującym  au to ra  zakresie. Jednakże roz­
szerzając szczupły zasób w iadom ości, utw ierdzą i w niejednym  uzupełnią znany już obraz 
stosunków  w ew nątrz w spólnot klasztornych. D la przykładu księga zm arłych opactw a w K a­
mieńcu. aczkolwiek sporadycznie, ale m im o wszystko o wiele szerzej aniżeli zasoby archiwalne, 
inform uje o pochodzeniu  konwersów . określa pozycję społeczną i zaw odow ą ich rodziców, 
wskazuje na zajęcia i funkcje spraw ow ane w klasztorze.

W ykorzystując wszystkie dostępne rodzaje przekazów  Toepfer zebrał też dane socjo- 
historyczne w możliwie szerokim  terytorialnie zakresie. W obec znacznego rozprzestrzenienia 
zakonu uznał za niezbędne objęcie poszukiw aniam i klasztorów  rozrzuconych w Europie 
Zachodniej i Środkow ej. A le obfitość zasobów  źródłow ych skłoniła go do  w yboru grupy 
opactw , k tó re  stanow iłyby przedm iot szczególnego zainteresow ania. D opiero  w oparciu o wyniki 
studiów  nad instytucją konw ersów  w tych kilku placów kach, objąłby au to r w dalszej kolejności 
badaniam i poszczególne regiony Europy. Sform ułow ane zasady um ożliwią porów nanie stosunków  
panujących wewnątrz w spólnot klasztornych w różnych zakątkach  kontynentu . W konsekwencji 
przyjęta m etoda, dzięki jej właściwościom kontrolu jącym , pow inna doprow adzić przy fo rm u­
łow aniu w niosków końcowych do  rozróżnienia tego co przypadkow e od tego co istotne 
i typowe dla całej społeczności konwersów . Ale interesujące spostrzeżenia może również 
nasunąć ponow ne przew ertow anie. ju ż  z nowej perspektywy, uzyskanej w wyniku badań 
szczegółowych nad w ybranym i klasztoram i, całego ustaw odaw stw a cysterskiego, uwzględniającego 
przecież istniejące realia w życiu zakonnym .

W ypracow ane na wstępie założenia zadecydow ały o konstrukcji, jak ą  au to r przyjął 
w zasadniczej części pracy. W pierwszej kolejności rozpoznał sytuację konwersów w ośmiu 
wybranych klasztorach, w A ltenbergu. Salem. Pforcie. H im m erod. R aitenhaslach, Heinie. 
H eisterbach i M ariensta tt. Skupił zatem  uwagę na dom ach zakonnych z terenu Niemiec, 
prezentując jednakże placówki z całego niem al ich obszaru  od Jeziora Bodeńskiego, aż 
po  północny 'skraj Lotaryngii i Hesji. W ybrane do  badań  sondażowych klasztory różniły się 
ponad to  filiacją. czasem założenia, a także znaczeniem , jakie zdołały osiągnąć w rodzinie 
zakonnej. Uzyskawszy wgląd w rzeczywistą sytuację konw ersów  cysterskich au to r, zgodnie 
z przyjętym  program em , dokonał reinterpretacji ak tów  praw odaw czych: „Exordium  parvum ” , 
,,In stitu ta  G eneralis C ap itu li" . „U sus conversorum " oraz sta tu tów  Kapituły. N astępnie 
przedstawił sytuację braciszków w klasztorach z wybranych regionów Europy; począwszy 
od burgundzkiej kolebki cystercjanizm u. kolejno zwrócił uwagę na północno-w schodnią 
Francję, wyspy brytyjskie, zachodnie i południow e Niemcy, kraje alpejskie oraz D olną
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Saksonię. W odrębnym  rozdziale uiął zagadnienie roli cystersów w żeńskich dom ach zgro­
m adzenia cysterskiego.

Dzięki tym  im ponującym  studiom  szczegółowym uzyskał Toepfer solidną podstaw ę do  
charakterystyki instytucji konwersów . U kazał ich wybitny w kład w rozwój potęgi gospodarczej 
zakonu, burząc jednocześnie, punk t po  punkcie, obraz wyidealizowany, u trw alony w piśm ien­
nictwie zachodnioeuropejskim . Ale nie zadowolił się przedstaw ieniem  stosunków  wewnątrz- 
zakonnych. uwzględnił również ich związki i kon tak ty  z m iejscowym środow iskiem  społecz­
nym. U tw orzenie zakonu  zbiegło się z pow staniem  sprzyjającej kon iunktury  w rozw oju 
ekonom icznym  Europy średniowiecznej, co się wyraziło między innymi we wzroście podaży 
siły roboczej. Cystersi zdołali w ykorzystać zaistniałą sytuację, tw orząc nowy m odel gospodarki 
klasztornej, oparty  na pracy własnej konw entu. W prow adzenie instytucji konwersów um ożliwiło 
przy tym korzystne ukształtow anie stosunków  w obrębie w spólnot, między członkam i ..nie­
produkcyjnym i" ..produkcyjnym i” . Bracia, nie obciążeni rodziną, stworzyli sw oistą warstwę 
osłaniając m nichów przed zbędnym i kontak tam i ze św iatem  zewnętrznym . Pod względem p o ­
chodzenia stanowili grupę heterogeniczną, reprezentow aną przez wszystkie odłam y spo­
łeczeństwa. W stępując do  zakonu kierowali się m otyw am i religijnymi, ale przyświecały im 
także względy bardziej doczesne, jak  pragnienie aw ansu społecznego i możliwość spraw dzenia 
swoich sił w życiu aktyw nym . W przeciwieństwie do wychowanych w klasztorach m nichów 
wnosili duży zasób wiedzy realnej i dośw iadczenia życiowego, k tó re  dzięki udzielonym  im 
środkom  oraz przyznanej inicjatywie mogli rozwijać w nowym  środow isku. Identyfikacja 
własnych aspiracji z interesem  ogólnozakonnym  dostarczyła silnej motywacji do  pracy dla 
dobra  całego zgrom adzenia. O ddając zatem  na użytek w spólnoty swoje kwalifikacje, talent 
organizacyjny, wiedzę ekonom iczną w wysokim  stopniu przyczynili się. zdaniem  au to ra , do  
stworzenia trwałych podstaw  m aterialnych pod rozwój zakonu.

Jednakże nawet w okresie największego rozkw itu instytucji konw ersów  ich liczba nie 
osiągnęła poziom u, który  zapewniałby pełną obsadę wszystkich stanow isk produkcyjnych 
w m ajątkach klasztornych. D latego po pierwszych dośw iadczeniach praca ręczna rychło 
została przerzucona na najem ną siłę roboczą, a konw ersom  w yznaczono zadania kierownicze 
i nadzorcze. W obrębie opactw , poza spraw ow aniem  opieki nad gośćmi i chorym i, zarządzali 
oni w arsztatam i pełniąc również funkcje m istrzów instruujących zatrudnionych tam  pracow ­
ników. Spośród nich rekrutow ali się budow niczow ie kom pleksów  klasztornych. Dzięki ich 
um iejętnościom  i przedsiębiorczości mógł zakon cysterski wykorzystać pow stałą w XII w. 
pom yślną koniunkturę  w górnictw ie i przystąpić zarów no do wydobyw ania węgla, rud  i soli. 
jak  i przetw órstw a uzyskanych kopalin . Powszechnie w zakresie przydzielanych im obowiązków 
znajdował się zarząd  dw oram i wiejskimi i m iejskimi, które w gospodarce klasztornej 
spełniały rolę ośrodków  wytwórczości i dystrybucji. Zajm ow ali się też handlem , poszukując 
rynków  zbytu dla produkcji klasztornej. W zastępstw ie opata  i konw entu  spełniali p onad to  
szereg czynności praw nych, m iędzy innymi w zakresie ob ro tu  ziemią, a w spraw ach spornych 
występowali przed sądem  w roli pełnom ocników .

Polem izując z poglądem  o niewykształconych braciszkach pędzących w pokorze swój 
pracow ity żywot a u to r popadł, jak  się wydaje, w d ru g ą  skrajność, tw orząc now ą legendę 
historiograficzną. N ie ulega bowiem  wątpliwości, że uznanie i stanow isko zajm ow ane 
w obrębie społeczności klasztornej dało  się zmierzyć rodzajem  i zakresem  wsparcia m odli­
tewnego, jakiego cała w spólnota była gotow a udzielić każdem u z członków  za życia i po 
śmierci. Tymczasem  nekrologi, rejestrujące powinności wobec zm arłych, nie zdają się potw ierdzać 
przekonań Toepfera. Odw ołując się ponow nie do  m ortuarza  z K am ieńca stwierdzić m ożna. 
że w przedziale czasowym  od połowy XIII w. do  1405 r. zostały udokum entow ane zgony 
160 m nichów i 135 konwersów . W świetle tych danych liczbowych jakże przedstaw ia się zakres 
opieki duchowej, jaką członkowie konw entu zdołali zapew nić swoim bliskim ? W nekrologu 
zapisano 662 im ion, a niekiedy nawet dalszych członków  rodzin mniszych. Równocześnie 
przyjęto i odnotow ano  tylko w 29 przypadkach zobow iązanie wobec konwersów . głównie
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za zm arłych rodziców, a już tylko pa ro k ro tn ie  —  za rodzeństw o. D ysproporcja jawnie dys­
krym inująca w opactw ie kam ienieckim  braciszków  jest aż nader w idoczną.

Z jaw isko depresji dem ograficznej, kryzys ekonom iczny i społeczny w Europie XIV w. 
wpłynęły niekorzystnie na dalszy rozwój zakonu cysterskiego. W obec znacznego spadku ludności, 
w w arunkach, gdy rozwijające się m iasta, a w nich zakony m endykanckie przyciągały
swoją atrakcyjnością, ustał niemal zupełnie napływ nowych konwersów. D ane liczbowe 
zebrane przez Toepfera potw ierdzają w pełni stan pogłębiającego się upadku . N a liście 
klasztorów , w których nastąpił w tym czasie spadek pow ołań, znalazł się także Henryków. 
A u to r odnotow ał za Heinrichem  G r i ig e r e m .  że w opactw ie śląskim przebyw ało w 1336 r. 
44 m nichów i 30 konw ersów . M im o. że przytoczone wielkości nie zdają się niczym wyróżniać, 
jednak i w tym p rzypadku  po przew ertow aniu źródeł pochodzenia m iejscowego nasuwają 
się odm ienne wnioski. Odw ołując się do  przykładu sąsiedniego K am ieńca, wskazać należy 
na dokum ent z 1359 r. (..U rkunden  des K losters K am enz” . hrsg. von P. P f o t e n h a u e r  
(CD S Bd. X). Breslau 1881. nr CC X LIV . s. 195). w którym  nadm ieniono, że w' skład
konw entu na ogólną liczbę 80 członków  wchodziło 40 m nichów. A zatem  przynajm niej 
w połowie XIV w., czyli w okresie najbardziej pom yślnym  dla dom u znad Nysy. stwierdza 
się tę sam ą w przybliżeniu wielkość cenobium . co i w Henrykowie. Przytoczone w rozpraw ie 
dane z terenu Śląska określają, jak się wydaje, przeciętny stan liczebny klasztorów  w okresie 
pełnego rozw oju zakonu  cysterskiego w tej części Europy (por. J. K ło c z o w s k i .  .Zakony 
na ziem iach polskich w wiekach średnich” , [w:] ..K ościół w Polsce" t. I. K raków  1966. 
s. 424 n.). Również w XIV w. nie ujawniły się jeszcze na tym obszarze znaczniejsze 
dysproporcje pom iędzy dw om a podstawowym i grupam i w obrębie konw entów . Rzeczywiste 
załam anie się instytucji konw ersów  nastąpiło  dopiero  w XV w., a zatem  ze stuletnim  
opóźnieniem  w stosunku do  zjawisk zaobserw ow anych w cystercjanizm ie zachodnioeuropejskim . 
W ykazywane prawidłow ości znajdują potw ierdzenie w zasobach miejscowych nekrologów .
Kam ieniecka księga zm arłych w przedziale czasowym  od połowy X III w. do  1405 r. przechowała 
wzm ianki ob ituarne. jak już  nadm ieniano, poświęcone 160 m nichom  i 135 konwersom . 
D opiero w okresie następnym , czyli w XV i na początku XVI w. (do reform acji) spadła 
raptow nie do  18 liczba wpisów odnoszących się do  konwersów . wobec 130 upam iętniających 
zgony mnisze. Te sam e relacje liczbowe uzyskał G rüger w trakcie znanych przecież
Toepferowi badań  nad nekrologiem  henrykowskim .

Jednakże nie sporny charak ter części poglądów  pobudza czytelnika polskiego do  kry­
tycznego spojrzenia na całą pracę. Zastrzeżenie, a m oże przede wszystkim zdziwienie, 
wywołuje przekonanie au to ra , że po  zakw estionow aniu tradycyjnego w izerunku konwersów 
cysterskich rozwinął badan ia  w zupełnie nowym  kierunku, dochodząc do  oryginalnych ustaleń. 
Szczegółowe porów nanie  scharakteryzow anego w części pierwszej do ro b k u  historiografii za­
chodnioeuropejskiej z wynikami uzyskanymi w trakcie sam odzielnych studiów, m oże rze­
czywiście utw ierdzić czytającego w tym przekonaniu . O siągnięto bowiem  znaczący, czy wręcz 
wybitny postęp w zakresie zarów no dopracow ania  bardziej skutecznych m etod źródłoznaw czych. 
jak i uzyskanych na tej drodze konkretnych wyników.

W ątpliwości pojaw iają się. gdy wyniki uzyskane przez Toepfera porów na się z plonem  
ożywionej dyskusji, jak a  w nauce polskiej toczyła się na ten sam tem at od początku XX w., 
ze szczególnym nasileniem  w latach pięćdziesiątych. W Poznaniu  pod kierunkiem  Kazim ierza 
T y m ie n ie c k ie g o  i w W arszawie pod kierunkiem  Tadeusza M a n t e u f f l a  rozw ijano in­
tensywnie studia nad cystersam i w Europie środkow o-w schodniej. W szakże i polskim  badaczom  
chodziło  o zweryfikowanie, upow szechnionego w dziew iętnasto- i dwudziestowiecznej tradycji 
historiograficznej, idyllicznego obrazu stosunków  gospodarczo-społecznych jakie m iały panow ać 
w obrębie włości cysterskich. W odniesieniu do tej części kon tynentu  europejskiego obowiązujący 
w historiografii punkt widzenia zyskiwał p o n ad to  wydźwięk polityczny, ak tualny  w sytuacji 
narodow ej i społecznej Polaków  w X IX  i pierwszej połowie XX w. Przyjęło się uważać. 
że cystersi niemieccy budując klasztory na ziemiach barbarzyńskich Słowian, wprow adzali
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nieiako autom atycznie wzory organizacyjne określone przepisam i zakonnym i, a podejrnuiąc 
działalność kolonizacyjną w szybkim  tem pie przekształcili pustynię cywilizacyjną w kraje 
rozwinięte ekonom icznie. _

Bez w nikania we wszystkie aspekty toczonej w środow isku m ediewistów polskich dyskusji, 
nie wolnej zresztą od przerysow ań charakterystycznych d la pierwszej połowy lat pięćdziesiątych, 
a zweryfikowanych w następnych dziesięcioleciach, należy stwierdzić, że już  wówczas przyjęto 
i zrealizow ano w znacznej m ierze postulaty badawcze, jak ie obecnie wysunął Toepfer. 
Tytułem  przykładu wystarczy wskazać znaną autorow i, bo  zam ieszczoną w spisie literatury 
rozpraw ę S ta n is ła w a 'T ra w k o w s k ie g o  (G ospodarka  wielkiej własności cysterskiej na Dolnym  
Śląsku w X III wieku. W arszaw a 1959). K siążka posiada ten walor, że opublikow ana 
stosunkow o później daje szerokie rozeznanie w kierunkach prow adzonych na gruncie polskim  
studiów, zbiera i sum uje uzyskane w tym  zakresie wyniki. Także historyk warszawski 
poddając zasadniczej rewizji d o tąd  obow iązujące poglądy na dzieje cysterskie, poszerzył 
radykalnie podstaw ę źródłow ą, kierując uwagę na wszystkie dostępne rodzaje przekazów . 
Z tego sam ego względu nie zawężał pola obserwacji d o  wym ienionego w tytule D olnego 
Śląska, lecz z m yślą o konfrontacji uzyskanego m ateriału , przeprow adził szerokie studia 
porównawcze, obejm ujące zasięgiem Polskę. Pom orze i ziemie Połabia. N atom iast ze względu 
na rozpiętość tem atyczną badań , którym i objęto całą działalność ekonom iczną klasztorów , 
instytucja konwersów została po trak tow ana  jak o  jeden z wielu przedstaw ionych w tej roz­
prawie problem ów . Jednakże wnioski końcowe niewiele się różnią od tych, jak ie ćwierć wieku 
później uzyskał ponow nie Toepfer.

Trawkow ski nie podjął badań  nad pochodzeniem  społecznym  braci zakonnych, stwierdził 
jednakże na m arginesie poszczególne przypadki konwersji rycerstwa. R ozporządzając w ystarcza­
jąco  bogatą i zróżnicow aną podstaw ą źródłow ą rozw inął natom iast zagadnienie przyjętych 
i wykonywanych przez nich zadań w ram ach gospodarstw  klasztornych. Stwierdził stosunkow o 
niski stan liczebny tej grupy w obrębie poszczególnych konw entów  i na podstaw ie prostego 
rachunku, jak i po  ćwierćwieczu przeprow adził rów nież Toepfer, doszedł do  identycznych 
wniosków, że konwersi 1. obsługiwali kuchnię klasztorną, szpital i dom  gościnny, 2. nadzorow ali 
w arsztaty klasztorne, zajm ując się po części także pracą  ręczną, 3. przede wszystkim  spełniali 
w gospodarstw ach rolnych czynności instruktorsko-kierow nicze. W zm ianki źródłow e dotyczące 
konkretnych przypadków  potwierdziły zasadność sform ułow anych na wstępie przypuszczeń, 
że pow ierzano im  zadania  i prace w zakresie ograniczonym  do zarządu dobram i.

N atom iast dzięki szerokiem u p o trak tow an iu  tem atu  i objęciu studiam i całokształtu  spraw  
związanych z organizacją własności cysterskiej, uzyskał Traw kow ski obraz wzajemnych relacji 
i pow iązań, jak ie się wytworzyły pom iędzy poszczególnym i grupam i ludności, zatrudnionym i 
w m ajątkach klasztornych, w tym  również bardziej pełne, aniżeli Toepfer, spojrzenie na funkcje 
i stanow isko konw ersów  w obrębie zróżnicow anych społecznie wspólnot. H istoryk polski 
wkroczył zatem  w obszar tem atyczny, oczywiście w zawężeniu do  Europy środkow o-w schodniej 
w X III w. i przy uwzględnieniu specyfiki tego regionu, k tóry  Toepfer zakreślił dopiero  
w form ie postu la tu  badaw czego (s. 35 n.).

M im o zgłaszanych uwag. au to r pracy o konw ersach. podw ażając utrw aloną w historiografii 
zachodnioeuropejskiej legendę, dokonał znaczącego postępu  w badaniach nad jednym  z bardziej 
istotnych zagadnień w dziejach cystercjanizm u średniowiecznego. O kazało się również, że 
zasady przyjęte i upowszechnione przez szarych m nichów na peryferyjnych obszarach Europy 
zachodniej, gdzie jak  się m ogło wcześniej wydawać zostały podyktow ane specyfiką w rozw oju 
ekonom iczno-społecznym  tych ziem. w rzeczywistości posiadały wym iar uniwersalny. H istoryk 
niemiecki dowiódł, że gospodarka cysterska funkcjonow ała w ogólnych zarysach na podobnych 
podstaw ach, niezależnie od czasu założenia opactw a oraz jego oddalenia od burgundzkich 
dom ów  m acierzystych. Żałować tylko należy, że au to r nie włączył do lektury obowiązkowej 
i nie w ykorzystał w należytym  stopniu znanych m u. bo  przytoczonych w wykazie literatury, 
prac Tadeusza M anteuffla, Stanisław a Traw kow skiego. czy Teresy W ą s o w ic z  oraz w nie



R E C E N Z JE 121

mniejszym zakresie Kazim ierze Tymienieckiego. Heleny C h i  о р о с  ki e j. Zbigniewa W ie lg o s z a  
i Józefa K r a s o n ia .

M ichał Kaczmarek

A urelio  L e p r e ,  Storia del M ezzogiorno d ’ltalia. Volum e p rim o: La lunga 
durata e la crisi ( 1500— 1656). L iguori E ditore, N apoli 1986, s. 318.

A urelio  L e p re ,  profesor historii nowożytnej na Uniwersytecie w N eapolu , od lat bada 
struk tury  społeczne i gospodarkę południa W łoch. Jego najbardziej znaczące prace z tego 
zakresu to : ..C ontadini, borghesi ed opérai nel tram o n to  del feudalesim o napo le tano" 
(M ilano 1963). „Feudi e m asserie” (N apoli 1973). ..Terra di Lavoro  nelľetá m oderna” 
(N apoli 1978), „II M ezzogiorno del feudalism o al cap italism o" (N apoli 1979).

O publikow ana właśnie „S toria  del M ezzogiorno” stanowi syntezę dziejów społeczno­
-gospodarczych włoskiego Południa, obejm ującą na razie wiek XVI i pierw szą połowę XVII. 
Użycie tego nobilitującego określenia w pełni uzasadnia zarów no bogactw o zgrom adzenia 
m ateriału  faktograficznego —  będącego w dużej m ierze plonem  studiów  sam ego au to ra , jak 
i konstrukcja  pracy —  przypom inająca dzieła Fernanda  B r a u d e la  czy też w ielotm ow ą „S toria  
d ’lta lia ” .

Swe rozw ażania rozpoczyna Lepre od przedstaw ienia terenów, na k tórych zachodzić będą 
analizow ane w dalszych częściach pracy procesy, charakteryzujące oddzielnie poszczególne — 
składające się na pojęcie M ezzogiorna —  tereny (C am pania, Basilicata, C alabrie. A bruzzi, 
M olise. Puglia). N astępnie kreśli panoram ę ich feudalnej struk tury  społecznej —  tak  miejskiej, 
jak  i wiejskiej, form  produkcji, handlu , kap ita łu , m entalności, by wreszcie w części trzeciej 
zająć się system em  w ład zy — jej s tru k tu rą  urzędniczą, form am i spraw ow ania, środkam i 
przym usu, którym i dysponow ała (wojsko, system karny) oraz ideologią. S tosunkow o często 
w tych partiach  tekstu  oddaje głos ówczesnym pisarzom  i publicystom  konfron tu jąc  ich sądy 
na tem at otaczającej ich rzeczywistości z w ynikam i własnych analiz.

Z ebrany  m ateria ł posłużyć ma następnie do  skonstruow ania m odelu form acji społeczno­
-gospodarczej M ezzogiorna w czasach now ożytnych. Inspiracji teoretycznej, poza klasykam i 
m arksizm u, dostarczyła tu  przede wszystkim  „T eoria ekonom iczna ustro ju  feudalnego” 
W itolda K u l i  oraz analogiczna p róba  m odelowego ujęcia feudalizm u opracow ana na m ateriale 
norm andzkim  przez G uy B o i s  („C rise du féodalism e” , Paris 1976). A daptację tych wzorów 
dla potrzeb analizy włoskiego Południa  u tru d n ia  jednak  nie tylko odm ienność realiów  polskich 
czy norm andzkich . lecz przede wszystkim  zm ienność podstaw ow ych elem entów południow o- 
włoskiej struk tu ry  społeczno-gospodarczej, zdecydow anie większa racjonalndść gospodarow ania 
oraz ciągłe interwencje czynnika politycznego —  ingerującego w gospodarkę i pow odującego 
względną płynność s tru k tu r społecznych.

D opiero  w dwóch ostatnich częściach pracy pojaw ia się chronologia —  jak o  elem ent 
porządkujący narrację, a jednocześnie p rzedm iot dociekań. Proces szesnastowiecznego w zrostu 
gospodarczego zakłócają w ydarzenia polityczne. Przejście pod panow anie hiszpańskie zmusza 
miejscowych feudałów  do  walki o utrzym anie zagrożonych zewnętrznie i wewnętrznie 
(czasowe wzm ocnienie m ieszczaństwa, rewolty na wsi) pozycji. G w ałtow ny przyrost dem o­
graficzny i tow arzyszące m u okresowe nieurodzaje, grożące znacznej części społeczeństwa 
głodem , prow adzą do pow ażnego kryzysu lat 1585— 1610 stanow iącego podatny  grunt 
dla rewolucyjnej działalności T om m aso C am panelli. R eakcją na obserw ow ane wstrząsy 
społeczne jest fala publicystyki zawierającej projekty  reform  tak  politycznych (G . A. Sum m onte, 
F. Im pera to , C. Tutin i, F. Frezza), jak  i gospodarczych (C. T apia. A. Serra, G . M . N ovario).

W fazę zasadniczego kryzysu M ezzogiorno wchodzi jednak  dopiero  w latach 1647— 1656. 
R ew olta antyhiszpańska (pow stanie M asaniella) i będące jej konsekw encją represje oraz


